
K ichnął i najspokojniej już w św ię­
cie zac zą ł:

— A  o czemże to m ów iliśm y?
— tO zekaj... zaraz sobie przypom nę...
— O Stasiu, proszę pana — pomo­

g ła  im Andzia. która w niosła na świecę 
dużą zieloną um brellkę.

— A tak. o S ta s iu ! A gdzież on 
będzie sypiał?

— Gdzie, w saloniku.
— Zapewne, żebyś dziesięć razy 

w staw ała na noc zobaczyć, czy leży spo­
kojnie, czy się nie odkrył, czy niem a 
przypadkiem  gorączki. Nic z tego. moja 
pani!

— W' saloniku będzie, proszę pana. 
najlep iej, da sobie będę słać w przed­
pokoju, to ja k  panicz się obudzi, usły ­
szę i zrobię wszystko, co potrzeba.

— Ale jak  by było z nim, czego 
Boże broń, źle, to nas obudzisz.

— Rozumie się*.
— Oj, kłopot to tylko z tein i dzieć­

mi — w estchnęła pani M agtlatona 
powiadam  ci A ndziu... To też ty  do­
brze robisz, że nie myślisz o mężu.

Dziewczyna zarum ieniła się.
Oczywiście, jednak , zaprzeczyła temu.

Z za okna, przy kturem  stała, odezwał 1 
się g ło s: „Panno A n n o !“ Głos był przy­
ciszony, m e m niej, jednak , wyraźny.

P an Franciszek aż uśm iechnął się 
z zadowolenia.

— Nie myślisz, nie myślisz — cią­
gnął. niby do A ndzi, ale właściwie pod 
adresem  swojej małżonki, rad. że się 
może znów z n ią  przekomarzać — ale 
za to ktoś inny  myśli. M oja pani, dziś 
tylko za siebie ręczyć można, a i to nie 
zawsze. A któż to dziś śpiew ał o zgu- 
bioncm  sercu i pom ylił się na W icusiu. 
bo W icuś mu na imię, n iepraw da?

— Wicuś, proszę pana. A le to tylko 
tak...

Dziewczyno, czy ty  .się Boga nie 
boisz, jak  to tak?  — w trąciła pani ' 
M agdalenna. —  Jak  ma tak być, to 
niech się lepiej już ożeni.

— Kiedy ja  nie chcę. bo jakżebym  
ja  państw a samych zostawić m ogła? Pan 
taki dobry, pani. nieprzym ierząjąc. jak  
d ruga m atka chodziła kolo m nie, gdym  
zachorowała. N ie chciałam  państw u gło­
wy tein zaprzątać, ale kiedy ten im ltąj, 
m nie tak skom prom itow ał, to już  powiem 
wszystko. Jeszcze jakem  była u państw a 
radców, w tym  sam ym  domu był warsz­
ta t ślujjirski i W icek tam był t.ermina- i 
to rem ; otóż pewnego razu zepsuta mi 
się dusza, a on mi ją  napraw ił, i tak 
się wszystko stało...

A ndzia wypowiedziawszy to, odetchnę­
ła  głęboko, ucałow ała ręce pani M agda­
leny, potem pana F ranc iszka  i dodała 
jeszcze:

— Mój W icuś już jest czeladnikiem 
i nieźle na siebie zarabia. Ma już srebrny  
zegarek, dwa g a rn itu ry  i kilkanaście 
rubli uciułanych. K upił naw et korale, 
kolczyki i broszkę i chcia ł mi dać na 
prezent, ale ja  mu pow iedziałam : „Jak  
pójdę za ciebie, to mi będziesz dawać 
prezenta, bo będzie za co, a teraz cze­

kaj aż m nie moi państwo nie będą po­
trzebowali

— A ten  urwis doczekać się n jf  
może, bo cię woła i wola przez okno.

— N iech sobie woła! Nie taka ja  
do niego w yry w na. W przód muszę sa­
mowar nastaw ić.

Zapewniwszy w ten  sposób państw a
0 sum iennem  pojm owaniu obowiązków
1 odrazie, ja k ą  m iała do swego" Wi- 
cusia, A ndzia znikła.

Starzy przysunęli się bliżej do siebie. 
Ona um brelkę na świecę opuściła niżej 
i wzięła baw ełnę i dru ty , który w jej 
rękach  szybko migać zaczęły. On uśm ie­
chał się czas jak iś  sam do siebie, a 
może do wspom nień, jak ie  w nim  ubu- 

I Gziło przyznanie się dziewczyny.
— W iesz co, M agdzia, miłość jednak  

to dobra rzecz! W cale dobra — powtó­
rzył z przekonaniem  smakosza, który 
wspom ina ucztę przed lut w ielu...

- -  Eli, co może być w mej dobrego 
ciągły  niepokój, ciągła gorączka... A  ma­
ło ja  się napłakała 111, gdyś, to gw ałtem  
do W ęgier się w ybierał...

— A jam  to może nie zrobił dla 
ciebie ofiary, żem się został... A i tak 
nie wiem. jak b y  to jeszcze b \!o . gdyba­
nie Józio i nie jego clmroba, która wy­
m agała wyjazdu do cieplejszego klim atu. 
On pewno od tego# jo szcz if czasu nosił 
w sobie zarody słabości.

— Jak  będzie, tak będzie. Na wszyst­
ko wola boska. Ale żeś się ty nie do-

1 myśl ił, że tam ta choroba jego była tylko 
udana. Poczciwy konsyljarz pom ógł mnie 
i m am ie wywieść cię w pole. Obciąłeś 

I się przetrząść, to w yjechaliśm y do W ioch.
przynajm niej tam byłeś bezpiecznym.

| — A ch. gdybym  m ógł w iedzieć, żeś
[ oszukała m nie w tedy , na złość bym 

uciekł...
— N ie uciekłbyś, bo n ie  m iałbyś 

serca żony zostawić wdową, a dziecka 
sierotą... a .potem, czy źle ci było koło 
nas? ... Powiedz ty lko?  Ozy pam iętasz 
< tedy, w ten wieczór lipcowy... 'lak . 

jak  dziś. przez dzień cały było skwarno, 
późno dopiero wyszliśmy do ogródka i 
usiedliśm y na ław eczce ; przez otw arte 
okno słuchaliśm y równego oddechu śpią­
cego malca, trzym ając dłoń w dłoń i

1 mówiliśmy o naszym dom ku na Powiślu 
i jeszcze o ezemś. pam iętasz?...

Nie dał nam  P an  Bóg tej po­
ciechy...

— Nie przeszkodziło, jed n ak , nam to 
się kochać gorąco. .

—  Nie przeszkodziło!
Dłonie staruszków w silny uścisk s f l |  

splotły, każdo z nich podążyło w owe 
chwile tak  dawne, a tak słodkie, i znaj­
dowało w nich rozkosz niew ypow iedzianą.

Boże, jakżeż to wszystko dawno by­
ło, a jak  świeże jeszcze w pam ięci! Nie 
mówili już  nic. ale tw arze ich ozłocił 
uśm iech szczęścia-.. I  n ie spostrzegli się, I  
jak  wpadli oboje w pół czuw anie, pół­
drzem kę, starości w łaściwe...

Spostrzegła to, jednak, Andzia, która 
doczekawszy się tej chwili, ostrożnie 
zam knęła okno, a odsunąw szy św iecę

na środek stołu, w ybiegła do swego ślu­
sarczyka. by zapytać:

— W icek, czy jak my się postarze- 
jem , to także będziemy tylko spać jedno 
koło drugiego ?

Aleksiindo.r Messyng.

Przyjaciel ska usługa.
...T rzeci dw onek — pociąg- rusza —
Igrek  patrzy  po wagonie.
Czy m nie oczy!... Dobra dusza,
Iks, we własnej tu personie!,..
—  Ot. lat kopę!... - Jakże  zdrow ie?... 

Żona, dzieci?... — A u ciebie?...
I p rzy jac ió ł dwóch zasiadło 
Gw arzyć mile, jak b y  w niebie.
P rzelecieli s t a y j  sporo 
I tak c iąg le : g a d u -g a d u .
P rzetrąc ili gdzieś w bufecie,
Doczekali się obiadu,
A że upał był nielada,
W poobiedniej drzem ki chw ili 
P rzy jacie le  sneln znużeni,
W dwóch się katach p rzy tu lili,
Drzem ią... N agle Tks się budzi.
Jak aś  s tacja... — Ig re lc fd z ie  tu ?
Już go n iem a?... W idać poszedł 
F ig la rz  sobie do bufetu,
A m nie nie wziął... Ot. przyjaciel!..
Lecz nie w raca, a czas ieci.
Cóż to znow n? Dzwonek drugi...
Jeszcze nie m a?... — Dzwonek trzec i! 
W ysiadł widać, a m nie n ia  chciał 
Budzić, i)o to grzei-zne homo,
Ale czemu tu zostaw ił
Pled, w alizkę? — niew iadom o!
Rnztarg iona zawsze pała,
Mój Ig reku  była z ciebie,
Dobrze jeszcze, że przyjaciel 
W esprze dzisiaj cię w po trzeb ie ...—
I walizkę buch! przez okno,
P led , parasol i tam dalej...
( Ciesz się, Igrek , twój p rzy jacie l 
Sytunyję złą o c a li!)
  Tak sie robi! — rzek ł Iks wreszcie
I pot o ta r ł  sobie z czoła.
Potem siad ł i z sa tysfakcją 
Pow iódł w rokiem  do okoła.

Znowu s tącla. Drzwi otw arto,
Iks p rzeciera  sobie oczy:
Co u d jab ła! Do wagonu 
Ig rek , jako  żywo kroczy
— A ty zkąci tu ?  — Ót, przygoda,
Tak się m ylą te wagony,
Żem w siadł w obcy... Nie dziw ota.
Taki jestem  rozta rgn iony!
Iks aż pobladł — woła w złości:
— W ięc ty, człeku, jedziesz  da le j? ...
— Tak! — W ięc szukaj twych m anatków , 
Jeśli ci je  zachow ali...
Teraz Igrek  zbladł i pyta,
Z w ystraszoną m iną djablo:
— Gdzie walizka?..". — W yrzucona!
— P led?  p araso l?... — Także!
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całkowicie illustrowany, z powodu 
nie ukończenia rysunków, dołączony 
będzie do numeru 47, ezem sie 
dla uniknienia reklamacyj zawia­
damia.


